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99Zrobi sie kredfcita.
Weksel -  źródło wyzysku i oszustwa

B f^ d s r  p s s f^ ls
prostu ^ am erykański tekarz

—  Faniusieczka pozwoli, pro­
szę tylko obejrzeć, nie trzeba za­
raz kupić —  na takie uprzejme 
zaproszen.e, choćby nawet żydó- 
wy, „pani „sieczka", idąca po za­
kup np. palta, wkracza, ogląda, 
przymierza.

Chciała Kupić p a lto  z.irowe za 
dwieście zło tych .

Weksel „rooi ssę”
Przy oglądaniu palt za dwie­

ście złotych, te jakoś dziwnie się 
nie podobają za to o wiele pięk­
niej przedstawia się futerko, 
właśnie zachwalane przez kupco­
wą, „tylko za pięćset, za bezcen" 
—  no są jakieś skazy i coś tam z 
farbowaniem nie bardzo —  ależ 
to „bez znaczenia, ale jak paniu- 
sieczka efeictownie wygląda!"

Targ w targ, kuse i podejrzą* 
nej wartości, aie efektowne futer­
ko staje się wiasnoscią „paniu- 
ftieczki", a kupcowa otrzymuje 
200 złutych i kilka papierków 
własnoręcznie podpisanych przez 
„paniuaieczKę" lub jej małżonka 
na Kwotę 300 zł.

Weksle! Dalej wiemy: żyro
kunca detausty, żyro nurtown'ka 
fabrykanta, czy innego wytwór­
cy, może znów innego kupca, 
bank, może nawet Bank Polski 
jest ostatnim wierzycielem —  cze 
go? *Papieru? Nie, podobno w ar­
tości jakiejś rzeczywiotej, przez 
ten papier przedstawianej! A 
jak  z dłużnikiem’

„Protfś-.lk"
Po miesiącu zamiast zakupu ar, 

tykułu najpierwszej potrzeby np 
węgic na zimę lub nawet jedze­
nia —  oszczędność na tym, na 
czym ttylko się da, by zaołacić 
weksel —  odpowiednik zaspoko­
jenia potrzeby ponad miarę i nad 
stan, środkiem nrzez kupca wska­
zanym. Po kilku m 'es’ąeach zu­
życie towaru, a redukcja pensji 
lub utrata posady —  protest we* 
ksla!

“Nie jest przypadkiem złączenie 
w  takim- i milionach takich wy­
padków: 1) zachęty do wvstaw’a. 
nia weksli przez żyda 2) chęć za­
spokojenia potrzeb bez oblicze- 
n ;a się, 3ł zarozumiałe przewi* 
dywanie, te kiedyś mewątpl.wie 
czysto spożywcze zamysły znajdą 
pokrycie w zarobku, 4) perjo- 
dyczny kryzys upadłości i zwal­
nianie z posad pracownikom.

N ezdrowy kradyt
Zr daleko zaprowadziłoby nas 

uwypuklanie tu wszystkich stron 
tych zjawisk Wystarczy, jeśl 
stwierdzimy, że weksel „spożyw­
czy" jest wekslem niezdrowym. 
Jest narzędziem kredytu opużvw- 
czego, konsumcyjnego, który jest 
zachwalany przez żydowskich po* 
ćredmków i dla DOgacenia żydów, 
namawianiem do kupna na raty 
zbytkownych lub zbytecznych to­
warów. na które zamierza się za­
robić za rok lub dwa

W  naszych polskich specjalnie 
warunkach z reguły chodzi o to­
wary nieudpowiadające przecięt­
n e j  8fopnie tycia kupującego, lecz
0 nadzwyczajność którą trzeba 
Się pochwalić —  furro, wielolam* 
powy radjuodbiornik, dywan itd.. 
gdy kumoszki, którym te rzeczy 
mają imponować i tak wiedzą o 
braku garnków, podartej bieliż- 
nie, niekupowaniu książek, a nie­
kiedy poważnych innych brakach.

Kwiatek do kożucha
PospoHcie taki weksel jest spo­

sobem zdobycia owego przysło- 
w  owego, najzupełniej meodpo* 
wiedniego kwiatka do kożucha.

„Czas z tym skończyć — wyczy­
tamy słuszne zdania w książce A- 
dama Doboszyńskiego „Gospodar­
ka Narodowa". Weksel musi po­
wrócić do swego pierwotnego 
przeznaczenia, którym bvm t 'lan­
sowanie poważnych iranzakcyj 
handlowych. Weksel jest w nie­
których wypadkach pożyteczny, 
tle stanowi groźną broń w nie­
odpowiednich rękach. Podobnie 
jak rewolweru nie powierzamy 
ludziom nieobeznanym * bronią, 
ani zapałek dzieciom do zabawy, 
mu-imy chrome szerokie masy
1 ud nsśc.i td komakzu z wekslami, 
jak od zarazy.

Pokus? dia s»?bych
Weksel stanowi tylko pokusę 

dla słabych charakterów, ale 1 
specjalnie skuteczny środek do 
zerwania więzów między człowie­

kiem a jego własnością, anonimo­
we narzędzie do wyzysaiwan.a i 
wywłaszczania.

Należy zakasać podpisywania 
weksli przez nłenandlujących. 
Nawet przydatne byłyby sankcje 
karne. P iaw a do podpisu wekslu 
nie powinien mieć wogóle spo* 
żywca, a więc w żadnym razie nie 
może gc też mieć urzędnik, czy 
członek zawodu, oddającego in­
nym tylko usługi a nie towal. 
Rolnik mógłby mieć to prawo je­
dynie w specjalnych warunkach, 
gdy prowadzi nie czysto rolniczy 
warsztat, gay jest jednocześnie 
kupepm. organizatorem zbytu prze 
tworzonego towaru. Kredyt rolni­
czy bowiem również s wekslami 
lepiej by nic nie miał wspólnego.

Weksel prawaztwy
Co innego weksel w warunkach 

odpowiednich —  wystawiony 
przez wytwórcę —  rzemieślnika 
czy fabrykanta, lub przez kupca 
za nabyty towar gotowy dc sprze

• daźy i leżący na składzie, oczeku­
jący na nabywcę.

W  tych razach weksel jest od­
powiednikiem wartości realnej, od 
pcwiednikiem „waluty w towarze 
otrzymanej", jak pisywano na 
wekslach dawniejszych pod rzą- 

' aem Kodeksu Kanałowego Napo­
leońskiego wystawianych.

Z o b o w i ą z a n i e  

„abstrakty ne”
Weksel musimy znów związać z 

walutą. W edług obecnie obowiązu 
jącego prawa weicslowego w  myśl 
fciermańsko-międzynarodowej czy 

f może raczej żydowskiej koncepcji, 
, weksel jest tylko zobowiązaniem 

abbtrakcyjnem i jako takie oder- 
wanem od swej przyczyny Taki 
Weksel może być dziś równie do­
brze wynikiem istotnej gospodar­
czej operacji, jak środkiem zapła­
ty za kupiony towar, czynsz naj­
mu, sposobem darowizny czy in- 
nycn prawnych czynności, jak nie 
mniej często ukrytym sposobem

W y tę ż o n a  p r a c a  o c zu
wielokrotnie ciąidza od kopania ziemi

Jedną s klęsk współczesnego 
człowieka, zwłaszcza mieszkańca 
wielkiego miasta, jest przemęcze­
nie oczu. Z pośrod przeszkód, ja ­
kie współczesne życie z jego rze 
kornymi korzyściami narzuca psy­
chice i nerwom, jedną z najdo­
tkliwszych chyba jest nadm.erne 
używanie wzroku.

Ma zebraniu „Zwązku Optome- 
trysfów" w Bostonie cświaczyi dr 
W . S Brown, że wytęiona praca 
oczu w  ciągu godziny zirtywa wię­
cej sił nerwowycn od całodzien­
nego kopania motyką. „Patrze­
nie" —  mówił uczony —  „to pra­
ca Jest to jedna z naibardziej 
meczących rzeczy: utrzymywanie 
obojga oczu w  kordynacji

(współdziałaniu) to najbardziej 
skomplikowany wyczyn naszegc 
organizmu".

Uwagi dra Browna zgadzają się 
z badaniami psychiatrów nad ak- 
komodacją (przystosowań.em do 
odległości i św iatła) oczu. Uster­
ki «ą tu często trudne do odkry­
cia zwykłymi środkami, tak sę na 
pozór nieznaczne. Jednym z ta­
kich wypadków jest fotofobia, 
anormalnie - wzmożona wrażli­
wość oczu na światło, przy któ­
rej dostaje sie po prostu wstrzą­
su nerwowego dostrzegłszy migo­
tanie płomienia, szybkie kartito- 
wanie książki, albo choćby prze­
lot ptaka przez pole wnizenia.

KIcdźwiećź, rry małpa?
Co się leplei nadaje na kam erdynera?

Głośny swego czasu Ameryka­
nin Garner wsław ił swe imię po­
szukiwaniami, jakie czynił nad 
językiem małp. Natomiast Phil- 
bert Andebrand, Frar.cuz, roko* 
wał świetną przyszłość niedźwie­
dziom Czyje okaże się na wierz­
chu i jaki stąd pożytek wypły­
nie?
— nie wiadomo. Z małpy może 
być, dajmy na to, „groom" nie­
zgorszy, może też przy odpuwied- 
niej wprawie stac się bardzo do- 
goaną do posyłek, które wymaga­
ją  wielkiej zwinności, łatwiej jed ­
nak będzie można zawierzyć mał­
piemu indywiduum, gdy miliony 
wypadnie doręciyć, aniżeli przy 
posyłce paczki smażonych migda­
łów lub czekoladek, gdyż te na- 
pewno schrupie ona w drodze.

N iedźw iedź ma podobno znako­
mita kwalifikacje na kamerdyne­
ra. Biega po schodach bez naj­
mniejszego zmęczenia, jest uprzej 
my i niezmiernie gościnny. Takie 
iron.czre orzeczenia, jak: „zgrab 
ny jak niedźwiedź" mbo „grzecz* 
ny jak niedźwiedź" są poprostu 
złośliwą impertynencją pod adre- 
tem niedźwiedzia. W podróży 
niedźwiedź nie udstępuje na krok 
swego pana, który przytem w ra­
zie potrzeby, może się na nim 
przespać najwygodniej.

Dowodem tego są bandy cyga­
nów, które doskonale wysypiały 
się na misiach. Byron, mieszka­
jąc w Newstrad Abbey, miał wier 
nego niedźwiedzia, który mu wy­
świadczał rozmaita usługi-

Byron przyrządzał ponez i pił 
z niedwiodziem. N iedivTiedź wy­
pijał poncz z cała godnością i 
najpoważniej słuchał utworów, 
które mu poeta odczytywał. I bia­
da było temu, kto podówczas o- 
śroicliłby się przerwać ową lektu 
dę. Tak;emu niedźwiedź puścił 
newn°go razu w głowę talerz, któ

Podróżuj
samolotem

ry miał pod łapą. Kiedy niedź­
wiedź zdechł, Byion kazał go po­
chować i opłakiwał jego śmierć 
jak prawdziwego przyjaciela.

pobrania lichwiarskich odsetek, a 
nawet oszukańczych machinacy’’. 
Według lepszego porządku praw­
nego, weksel „towarowy" czy „wa 
lutowy" nie będzie lub też w ma­
łym tylko stopniu będzie mógł być 
niebezpiecznym narzędziem wyzy 
sku, oszustwa, lichwy i, co naj 
ważniejsze, hodowania złudzeń go 
spoJarczycn o groźnych następ­
stw/ach. Periodyczne lub branżo­
we krachy, wynikające z załamań 
się regularności obiegu wekslowe 
go będą o wiele mniejsze, jeśli me 
wogóle do uniknięcia Prawnicy  
muszą przemyśleć i opracować no 
we normy praw* a wekslowego, wy 
łączające weksle niezdrowe, opie­
rające się na wyodrębnieniu o- 
gób, mających prawo podp sywać 
weksle, —  zdolnych do obrotu 
wekslowego, na oznaczen.u walu­
ty weksla, związaniu go z rzeczy­
wistością gospodarczą i na zasa­
dach uczciwego racjonalnego o- 
brotu gospodarczego.

Nagminnie panujący błąd ma­
tek: Zmuszanie dzńeci do jedze­
nia —  piętnuje kalifornijski le­
karz dr. C lifford Sweet z Oak- 
landu w amerykańskim czasopi­
śmie medycznym. Sprawie niedo­
statecznego ouży wiania nadane 
taki rozgłos, —  pisze dr Sweet, 
—  te matki dia spokoju sumie* 
nia przy każdym posiłku stacza­
ją  z dziećmi formalne bitwy

Jedną z metod dra Sweeta, 
stosowanych przy badariu t tego 
zagadnienia, było zobowiązanie 
rodziców, sby pozwolili dziecku 
przez trzy tygodnie jeść według 
własnego uznania, przy u.zym ro 
dzice mają notować co i jak 
dziecko zjada Matka przekony­
wała się często, że dz-ecko je w ię 
cej, niż przypuszczała Czasami 
nawet doktor miewał trudności z 
otrzymaniem notatek z ostatnie­
go tygodnia, ponieważ zagadnie* 
nie przestawało istnieć i matka 
nie widziała potrzeby dalszego 
prowadzenia rejestru.

Postępowanie, zalecane przez 
dra Sweeta, wywołuje nieraz nit 
oczekiwane skutki. Często d ric C -  
ko, któremu nie daje się potra­

wy, której nie chce, wkrótce po 
cym zażąda jej samo.

„Jestem newny", —  kończy dr. 
Sweet, —  „ze żadne zdrowe i nor 
malne dziecko nie potrafi się 

1 dtugo opierać potrzebie nakar­
mienia organizmu, gdy będzie 
miało przykład członków rodziny, 

i sporzywających w wesołym i 
przyjacielskim nastroju pojawia* 
jące się na stole potrawy ,

Niestety w obecnych czasach i 
w Pulsee nie przy każdym stele 
może taki nastrój panować, 
zwłaszcza, że nie na każdym sto­
le rodzinnym pojewia sie jedze­
nie dostatecznie pożywne i w o(V 
powieJniej ilości. Dzieci odży­
wające się skąpą p reją ireokra- 
szonych ziemniaków, je ' 1 i iuż nie 
głodujące — nie grymaszą...

Czy zaprenumerowałeś p ż

A B C
Nowiny Codzienne!

IfctófcJaah* w fed&im ciele
Dobroczynne cuda chirurgii kosmetyczne;

Chirurgia kosmetyczna jest 
najnowszą gałęzią sztuki lekar­
skiej.

Nie tak dawno było dwudziestu 
sławnych chirurgów kosmetycz­
nych w Anglii i pięćdziecięciu w  
Ann ryce. Mieli wielu uczniów i 
pd dziesięciu latach chirurgia 
plastyczna była powszechnie sto­
sowana. Bez pizesady można po­
wiedzieć, że w  przeciągu pięć­
dziesięciu lat będzie to najbar­
dziej zaawansowana dziedzina 
medycyny.

Uczłowieczony potwór
Już teraz osiągnięto wyniki, w  

które trudno uwierzyć nie zet­
knąwszy się z konkretnymi przy­
kładami. A. P Luscombe - Wnite 
pisze w  amerykańskim miesięcz­
niku „Magazine D igesi", że nie­
dawno widział człowieka, którego 
doniero co wypuszczono ze szpi­
tala w Nowym Jorku. Wyglądał 
całkiem normalnie. W  zarządzie 
szpitala pokazano potem wszakże 
White‘owi fotografię, budzącą 
wstrząs przerażenia: Był to ten

sam człowiek, ale tak straszliwie 
oszpecony, że nie można było ro­
zeznać rysów twarzy.

Okazała się, ie  przed sześcio­
ma imesiącami człowiek ten u- 
legł wypadkowi samochodowemu, 
odnosząc liczne zniekształcenia. 
Gdyby to się zdarzyło jeszcze kilka 
lat temu, wyglądałby potem tak 
odrażająco, że musiałby się kryć 
przed ludźmi. Obecnie jednak u- 
miano temu zaradzić, k-astosowa- 
no dwadzieścia pięć operacyj 
transplantacyjnych i potwor od­
zyskał- ludzki wygląd,

SKiacKOwa twarz
Podruzgotaną na dwadzieścia 

kawałków szczękę uformowano 
na nowo z kawałków kości, które . 
pokryte mięśniami i skora zrosły 
się z czabem, tworząc zuppłnie 
normalną szczękę

Pozostały szczątek nosa usu 
nięto zupełnie, a na jego miej­
sce ustawiono chrząstkę z nog. 
odpowiednio ją  kształtując. Ka­
wałek ciała z piersi posłużył do 
zastąpienia wargi, a skora z ra-

Ozieci na dachu Świata
Jest kraj, który zawsze przycią 

ga ku soDie nieprzezwyciężona si­
łą podróżników europejskich —  
kraj tajemniczy i nigdy do głębi 
niezbadany, bo oddzielony od świa 
ta wysokością otaczających go 
gór. To Tybet —  najwyższa wyży 
na świata, a choć drogi wiodące 
doń przez łańcuch Himalai liczą 
ponaa tysiąc lat Istnienia, zawsze 
tak samo wymagają niezwykłego 
trudu, aby je przebyć,

16 dni przez góry
Z Kaszmiru do Lehu —  stolicy 

Małego Tybef u czyli Ladaku po­
dróż konna trwa szesnaście dni 

1 przez góry pełne lodowców nigdy 
nie topmejącyeh i dol:ny, duszące 
podzwrotnikowym upałem. Takim 
nełnym sprzeczności jest ten ca­
ły świat —  przyroda —  bogowie 
okrutni miłościwi i ludzie fana- 
tjezni i dziecinni zarazem.

Stary grod Leh, gdzie krzyżują 
się drog. trzech światów —  Indi:, 
Tybetu i wschodniego Turkiesta­
nu —  roi się zawsze od barwnego 
i różnorakiego tłumu. Wysokie, 
pstre turbany i czerwone fezy Hi i 
dów i muzułmanów —  krążą po 
wąskich uliczkach w gwarze tuzi­
na narzeczy i języków, a dołem 
między nogami ludzi i zwierząt 
plącze się mały ludek, równ e 
gwarny —  dzieci, dzieci i dzieci. 
Zdawałoby się, patrząc na to ty 
cie bujne i gwarne, pławiące się 
w południowym słońcu, że raj dla 
dzieci właśnie w  tym punkcie ku­
li ziamsklej cię znajduje.

Osob!3vf2 powiłjBzfte
Tybetańczyk ma w aob.e. cos z 

dziecka aż do śmierci. Już samo 
powitanie Tybetańczykow wydaje 
się żartem dziecinnym, bo czyż 
może poważny człowiek, zgiąwszy 
grzbiet, wysunąwszy język na bro 
dę, podnieść ku górze wielki pa­

lec —  na powitanie drug;ego po 
ważnego człowieka?

A  jak swobouna, —  w tym sta­
rym grodzie —  i nie pozbawiona 
oryginalności jest moda spode­
nek dziecinnych dla dzieci płci o- 
bojga. Cząstkę tylną nosi się tu 
całkowicie wydekoltowaną —  co 
wygląda niezmiernie orzeźwiają­
co i jest bardzo praktyczne.

N ie tak jednak swobodne 1 we­
sołe jest w rzeczyw istości życie 
dzieci w tym kraju na „Dachu 
Świata". Niebezpieczeństwo grozi 
każdemu z nich w każdej chwili. 
I tym bawiącym się na ulicy i tym 
w koszyku noszonjm na biodrze 
matki —  i tym uczniom, usługują 
cym w świątyniach pełnych stra­
sznych bogów. W  każdej chwili 
może na którego z tych maków  
paść oko lamy —  pustelnika czy 
przeora klasztoru, „kuszoka" i wy 
brać go na następcę swego.

Cóż za okrutny los dla tego 
dzieciaka, choć zaszczyt dla ro­
dziny

7-latnl męczsnik
Niedaleko Lehu leży wysoko na 

górze klasztor SŁakna Gompa. Jest 
on całkowicie opuszczony, a zamie 
szkuje so tylko jeden stary lama 
oraz wcielenie ostatniego bjslcu- 

^ a :  siedmioletni chłopiec. Tybe- 
I tańczycy wierzą w reinkarnację, 
czyi wcielanie się duszy zmarłe­
go. To biedne wcielenie zmarłego 
przeora —  wątły chłopczyna o bla 
dej twarzyczce od trzeciego roku 
swego życia siedzi w celi ra  
wzniesionych poduszkach, za sto­
ikiem  z insygniami n‘eboszczyku 
i j -o serc m w srebrnej puszen 
i „pilnie" słucha swego nauczy­
ciela N a  zapytania, rzucane przez 
podióżnego —  dopuszczonego 
przed jego oblicze —  k:wa tylko 
głową, ozdobioną w  ciężką futrza­
na czapę, naszywaną srebrem, bo 
każdy żywszy ruch dziecka lama

powstrzymuje łagodnie, lecz s u -  
i nowczo. Smutne, bardzo smutne 
I aą oczy tego małego b.skupa —  ty 
godnie, miesiące i lata będzie on 
siedział jeszcze pa swoich podusz 
kach i słuchał nauk świętych.

Przeor klasztoru Spitlug —  pa ­
rę godzin drogi od Lehu —  na kil 
ka dni przez śmiercią zapowie­
dział, Ze w takim a takim roku, w 
tej i w tej dolinie i wsi urodzi się 
na nowo, I oto dziesięcioletni 
chłopczyk zostaje dostojnikiem. 
Biedny mały —  celi swej latam1 
nie opuszcza prawić. Trzy laia 
spędzi w Lassie —  siedzibie Da- 
laj Lamy, aby dokończyć studiów. 
A  potem przez lat dwanaście żyć 
będzie w całkowitym odosobnie­
niu na modlitwie i rozmyślaniach, 
gromadząc siły do pełnienia swe­
go wysokiego urzędu Nie będzie 
m;ał lekkiego życia biedny mały 
„kuszok".

Łye £ ped ziemią
O ile gorszy jeszcze los dziec­

ka, ra  które padło oko „świętego 
pustelnika". „Sw;ętych pustelni­
ków" pełne są góry otaczające 
Leh. Czczony obecnie święty lama 
Tuba Faim e Kńantse —  został 
wyrwany z dziecięcego życia, gdy 
miał lat dwanaście. Przez cale 
cztery lata po tym powołaniu mie 
szka) pod ziemią w czarnej janne, 
me widząc ludzkiego oblicza. Je­
dzenie staw.ano mu przed piecza­
rą. To bvła próba —  pi zetrzymał 
ją. \ potem kilkanaście lat samot 
nośc v śród gór skalistych —  a 
twarz iegn ma kolor gliny i nosi 
wyraźnie ślady rozstroju nerwo­
wego i wy uiszczeń.a przez długo­
trwałe medytacje i walkę t ..de­
monami", Ma iat dwadzieścia 
trzy, a wygląda na czterdziestkę 
luh pięćdziesiątkę.

N ’e —  nie iesl godzien zazaroś 
ci los dziecka urodzonego na „Da­
chu Świata".

mienia dostarczyła powiek i noz­
drzy. Kawałeczek skóry z owło­
sionej czaszki utworzył brwi. Na  
szczęście same gałki oczne pozo­
stały nienaruszone, lekarze nie 
potrafiliby ich niczym zastąpić.

Prawdopodobnie po tej „prze­
róbce" znajomi nie mogli go po­
znać, ale przynajmniej nie stra­
szył nikogo potworna maską, ja ­
ką byłaDy jego twarz bez opera­
cji.

CbHcze z piersi
Ostatnio pewien robotnik w  

fabryce chemicznej okropnie po­
parzył sobie twarz kwasem Cni- 
rurg rozstrzygnął, że materia] do 
operacji trzeba wziąć z piersi 
nieszczęśliwego. Zrobiono miej­
scowe znieczulenie i zastrzykmę- 
to mu adrenalinę, aby nie krwa­
wił zbyt silnie, Następnie zalano 
mu twarz szybko krzepiącą masą, 
a powstała w teri sposób maska 
była miarą do wycięcm z piersi 
odpowiedniego płatu skóry, którą 
przyszyli na miejsce zniszczonej 
skóry twarzy.

Po kilku tygodniach naczynia 
Krwionośne przeszczepionej s.:ory 
zrosły się z naczyniami krwiono­
śnymi twarzy i teraz nikt by n e 
przypuścił, że oblicze tego czló- 
wieka było wyzarte kwasem.

M liony nosów
Operacyj nosa liczy się na mi­

liony. W  przypadku zniszczeń a 
kości nosowej zastępuję się ją  
chrząstką, która, łatwa do ufor­
mowania, otrzymuje odpowiedni 
kształt i wkrótce z -asm się do­
skonale z resztą twarzy

Nic łatwiejszego od „przefor- 
mowania “ nosa, którego wygląd 
pragnie się zmienić. Taka opera­
cja trwa zaledwie może z godzi­
nę, a dokonuje się jej pod miej­
scowym znieczuleniem Nie pozo­
stawia nawet żadnej widocznej, 
bl zny, ponieważ chirurg robi 
wszystko od śroJka, przez dziurki 
w nosie Co najdź wniejsZe, no­
wy nos, upiększony oczywiście, 
wywiera znamienny wpływ na 
psychikę pacjenta. Motyw icn 
wyzyskał w swojej powieści 
„Księżycowe interesy" Zygmunt 
Jurkowski.

Ustiw&nie psraifżu
Całkiem świeżo zaczęto stoso­

wać przeszczepianie nerwów w 
przypadku paraliżu twarzy. Dro­
bny kawałek nerwu z nogi wsta­
wia się na miejsce porażonego, 
który obsługiwał mięśnie twarzy. 
Przeszczepiony nerw zakorzenia 
się i po upływie pól roku spełnia 
posłusznie wszystkie życzenia 
mózgu,

Możliwości chirurgii plastycz­
nej sięgają tak daleko, że można 
by powiedzieć, iż do mej należy 
przyszłość. Sąćzlmj jednak, ze 
zdanie to będzie nrało bardzo o- 
graniczone znaczenie. Przyszłość 
bowiem, jak i przeszłość, należyć 
będzie przede wszystkim Jo tych, 
co nie dała ludzkie, ale dusze u- 
rabiają i prowadzą przez dąże­
nie do doskonałości i prawdy ku 
Temu, Który je na obraz i podo­
bieństwo Swoje stworzył.


